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TYGODNIK
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY

wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie.

Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 30 mk., rocznie złr. ó mk. Na prowincji, z przesyłką 
półrocznie złr. 3, rocznie złr. 6 mk. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają fmnCO pocztą pod adresem: <lo Redakcji 
Tyg’Odllika rolniCZO-prxemysioweg'O w Krakowie, w biórze c. k. Towarz. gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskiej 
N’r 3 35/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu 
pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskiśm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzęda pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8.

Przyjmują się: 1) wszelkie korrespondencje, odezwy i rozprawy celowi pisma odpowiednie. 2) Ogłoszenia, obwieszczenia, doniesienia, 
uwiadomienia wszelkiego rodzaju, te ostatnie za opłatą: od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie 3 kr. mk. ta następne po 
1 */a kr. mk. z dopłatą 1 0 kr. za każde ogłoszenie na stępel rządowy.

L. 742.
W dniu dzisiejszym Komitet przesłał raehunki na- 

leżytości z tytułu składek tym Szanownym Członkom 
Towarzystwa gospod. rolniczego Krakowskiego, którzy 
ich dotąd za rok bieżący nie uiścili.

Że zaś wedle §. 49 Statutu, składki wnoszone być 
winny półrocznemi ratami z góry, a takowa za pier­
wsze półrocze 4858 r. w d. 4 Stycznia przypada — 
Szanow. Członkowie przeto, którzy dotąd za drugie pół­
rocze b. r. nie wnieśli składek, maja zarazem wy­
kazaną w rachunku należytość za pierwsze półrocze 
roku przyszłego — a to celem oszczędzenia im tru­
dów i kosztów podwójnej przesyłki. Wszystkie więc 
te należytości tak pierwsi jak drudzy przesłać raczą 
najpóźniej do połowy Grudnia b. r. pod adresem: *Do 
Bióra Towarzystwa gosp. roln. Krakow.* Ulica Szewska 
nr. 335/6 franco.

Kraków, d. 20 listopada 4857 r.

Z Komitetu
o. k. Towarzystwa gospodarczo - roln. Krakowskiego.

PORA JESIENNA.
Nowy rok gospodarski nie kiedy indziej ale w jesieni się 

zaczyna; bo jakkolwiek nie ma w gospodarstwie ani jednej 
chwili odpoczynku dla gospodarza rzetelnie pilnego, jednako­

woż jesień jest tą porą roku, w której robota nie nagli, a 
gospodarz może nietylko obliczyć poczynione wkłady i usi­
łowania, ze skutków, lecz także wytknąć swemu postępowa­
niu na przyszłość pewny plan, po dobrej rozwadze.

Nie podlega żadnęj wątpliwości, że gospodarz rozumujący, 
w pierwszym już roku swego gospodarstwa z gotowym 
planem do zatrudnień przystępować powinien; wszakże i to 
pewna, że najprzezorniejszy i najbystrzejszy, ma-li dojść do 
dobrze obmyślonego celu, przynajmniej co roku zastanowić 
się powinien nad szczegółami, które w ogólnym planie na 
lat kilka, nawet tam gdzie się ścisłego trzymają plodozmia- 
nu, przewidzianemi być nie mogły.

Po zbiorach i obsiewach oziminy, jak już mówiłem, w go­
spodarstwie gwałtownych robót nie ma. Wywożą się obor­
niki, sprowadza się drzewo opałowe i budulcowe, poprawia­
ją się dachy, zamyka się bydło w stajni; wykonała się pró­
ba omłotu, wie już gospodarz ile każdy gatunek zboża sy­
pie, i równie powinien wiedzieć ile ma słomy, siana łączne­
go, koniczynnego, wyczanego; zaczem obliczyć mu snadno 
ile będzie miał obornika.

Jeżeli potrzebne reformy, najlepiej je rozpoczynać teraz. 
Stan bydła najlepiej rozpocząć regulować w jesieni: i tak, 
wybrakowane sztuki z korzyścią zapewne będzie utuczyć na 
nóż, a dochodem z nich zastąpić niedobór dochodu ze zbo­
ża, jeżeli to tanie; a właśnie miara taniości zboża powinna 
być miarą forsy, z jaką się gospodarz zwrócić powinien i 
do tuczenia i do hodowli bydła. Bydło młode, którego na 
nóż tuczyć nie wypada, a którego dla pewnych widoków7 
wyzbyć się przyjdzie, tem więcej rokuje pożytku, im więcej 
będzie dbałości około jego wyzimowania. Ale, jeżeli dobre 
zimowanie rokuje pożytki z bydła które się ma na wiosnę 
wyprzedać, to większe jeszcze rokuje z tego, które dla dal-
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szego użytkowania w gospodarstwie ma pozostać. Bo py­
tam : jaki pożytek będzie z krów, z których potomstwa chce- 
my się dochować bujniejszej rasy, albo i z tych, których na­
białem znamienite pożytki mieć chcemy, jeżeli je źle, a na­
wet tylko za oszczędnie wyzimujemy? Bydło postu nie zno­
si, i dobrze Chłapowski powiedział: vie byle nie miało 
piątku, nie potrzebuje świątku* Dodać nam tutaj wypa­
da, że ilekroć ma piątek, a w wielu gospodarstwach miewa 
go całą zimę, musi dla niego następować wraz z trawą świą­
tek, który tern mu jest szkodliwszy, im go z natury swojej 
mniej pjtrzebuje. Prawda, że młode bydło tamowane w zi­
mie skąpą karmą odgryza się na trawie, ależ i nie jedno 
pada; stare nie tak łatwo się odgryzie, a prędzej pa­
da. Prawda, że niezbyt skąpo, ale i nie bardzo hojnie 
przezimowane, widocznie i nagle poprawia się na trawie, ale 
ta nagłość jest tylko pozorną, bo nim ascetycznie przezimo­
wana krowa do tego stopnia się poprawi, że się do jej do­
jenia szczerze zabrać można, już pora minęła w której kro­
wa zwykła najwięcej dawać mleka, nadeszedl bowiem czer­
wiec i nastało narzekanie, że ledwie się pojawiło mleko i już 
znikło, a wraz znikła wszędzie i pasza tam, gdzie jej zwy­
kle nasze jałowe dostarczają ugory. Otóż niechaj gospodarz 
pomyśli w jesieni szczerze nad tern, aby nie tylko bydło do­
brze wyzimował, nietylko na wiosnę dobrze utrzymał, ale i 
od połowy czerwca do ścierni pościć mu nie dal: bo na 
ścierniach znów będzie miało świątek, w którym odpokutuje 
za nieznośny mu piątek tak, iż to uczuje gospodarstwo, 
więc kieszeń gospodarza. Gospodarz, który warzyw paste­
wnych dotąd nie uprawiał, przysposobi się w jesieni, aby 
siano jakie ma i długą słomę (okłociastą) ciął na sieczkę, 
parzył i maścił otrębami; za czem pójdzie, że dogodzi doj­
nym krowom, które koniecznie wilgotnąj karmy potrzebują; 
że jeżeli ma młyn, będzie go mógł zatrudnić i zyzkać na 
tern przynajmniej otręby, a na zbożu nic nie stracić, bo co 
miał wziąść za zboże, weźmie za mąkę, jeżeli nie więcej. 
Zyska, że bydło z trawy, nie przychodząc na absolutnie su­
chą paszę w późnej jesieni, nie dostanie obstrukcji, a wy­
chodząc na wiosnę na trawę nie będzie lało; więc w jednym 
i drugim razie nie będzie nędzniało. Dalej, gospodarz, o 
którym nie dawnośmy mówili, powinien w jesieni obmyśleć, 
aby bez szkody dla gospodarstwa mógł użyć z wiosny pe­
wien kawał ozimego żyta na paszę zieloną, zastępując go 
równie wielkim kawałkiem jarego obsiewu, pod który, jeżeli 
tego wcześniej nie uczynił, tym sposobem przysposobi rolę, 
iż rozwiezie na wyjałowione ściernisko owsiane obornik i 
rozrzuci go, aby przez zimę leżał. W takiej roli, czy ona 
natury gliniastej, czy piaskowej, czy nawet czarnoziemna,ja­
re żyto cokolwiek tylko gorzej się rodzi niż w ziemniaczy- 
sku lub innej okopowej roślinie, a to w jednej orce. Po­
winien tenże gospodarz pomyśleć o tem, ażeby po ozimem 
życie, które przeznaczył na wiosnę pod kosę dla bydła, mógł 
uprawiać warzywa pastewne. Rozumie się przeto, że wy- 
bierze taki kawałek żyta na paszę, który jest w dostatecz­
nej sile nawozowej, i pomyśli o tem, aby w porze przyzwoi­
tej miał rośliny zdatne do przesadzenia w żytnisku; bo nie- 

rychło będzie sadzić w niem buraki np. z nasienia, dla spó­
źnionej pory, ani się wypada spuszczać na rozsadę czy to 
buraków czy karpieli od kogo kupowaną. Niech przeto, o 
ile kupowaną. Niech przeto, o ile potrzeba, w jesieni jeszcze 
przysposobi inspekta, albo rydlem przynajmniej da pokopać 
grzędy, nie żałując na nie nawozu. O nasieniu rzepy ugo­
rowej i ścierniowej niechaj jeszcze w jesieni pomyśli, ró­
wnież o nasieniu traw, koniczyny i wyki. Tej ostatniej po­
trzeba mu będzie na wiosnę, czy to dla tego że jeszcze 
nie zaprowadził u siebie koniczyny, czy dla tego że się 
pokaże iż ta wymarzla i potrzeba ją poorać i obsiać 
wyką, aby sobie nie uszczuplić na przyszłość siana. Na­
sienia traw będzie potrzebował, aby je siać wraz z owsem, 
po którym ma nastąpić ugór przeznaczony na pastwisko; 
przy czem to mi tylko dodać należy i całą uwagę gospoda­
rza na to zwrócić, że żadne trawy z owsem posiane nie u- 
dadzą się w takiem polu, które się przynajmniej co lat 8 
nie nawozi.

Jesień jest porą, w której czas myśleć o reformach w sa- 
mejże uprawie roli. Należy przeto przygotować wszelki ma- 
terjał, ażeby przez zimę porobić wozy, jednokonne taki, płu­
gi, obsypywacze, plewniki i brony; bo jak należy do gorącz­
kowych chimer sprowadzanie narzędzi rolniczych z fabryk, 
tak jest nierozsądnem nie dbać o narzędzia przydatne i w do­
statecznej ilości. Chociaż od głównego przedmiotu zboczę, 
niechaj mi wolno będzie kilka słów o nich powiedzieć. Są 
matematyczne formuły do obliczania najlepszej konstrukcji 
pługa, jest taka w wielkiem i wyczerpującem pod względem 
teoretycznym dziele HI u bek a; powiem jednak, że się na nic 
nie zdała, bo, aby obliczyć, jaki opór ziemi pług pokonywać 
winien, należałoby liczebnie oznaczyć, na jaki tenże w niej 
natrafi, a to jest niemożliwe. Dalej, jakkolwiek pewnem jest, 
że gospodarz, biorąc się na zuchwale, jednym i tymże sa­
mym pługiem może orać, hakować, pokładać, a nawet ziar­
no przykrywać, to przecież należy do bajek, że jest albo 
może być gdzie tak doskonały pług, którymby się dały wszyst­
kie te roboty równie dobrze wykonać. Niech ma przeto go­
spodarz pług którym można pospiesznie robić, to jest taki, 
który szerokie skiby odwala, a takich tylko potrzeba, gdy 
w jesieni tego roku rozpoczyna się uprawa całkowita roli 
(die reine Brache), którato uprawa dopiero przed siewem 
ozimym ma się skończyć. Niech ma gospodarz pług który 
w głąb idzie, bo takiego mu potrzeba aby pierwsze przygo­
towanie uczynił tej jesieni pod okopowe rośliny, które na 
wiosnę z wysadków a nie z nasienia na tej roli róść mają. 
Niech ma pług który płytko bierze, bo takiego mu potrze­
ba, gdy zadarnione ugory pokłada, a które prędko ugnić po­
winny. Niech ma radio, którego mu potrzeba aby odświe­
żyć rolę pooraną w jesieni, w której bez dalszej uprawy na 
wiosnę zboża zasiewaćby można (jak to na Podolu i na Po­
kuciu nazywają ziembli*}, gdyby można bronami na- 
starczyć, zanim się rzuci trawa i chwasty. Niech ma brony, 
nawet o drewnianych zębach, do przechodzenia na wiosnę 
pól ozimą pszenicą zasianych, po obeschnięciu. Niech ma 
wałek prosty drewniany okrągły, dla przechodzenia ról, zwła-
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szcza lekkich, po obsiewie zbóż jarych i ozimych, a także 
dla przechodzenia zbóż ozimych które mróz powyciągał; a 
graniasty zaś wałek niechaj ma gospodarz, dla rozbijania 
grudy przed zasiewem.

Zaiste, kto chce dobrze gospodarować, a nie ma walka, 
ten podobny jest do człowieka coby cierpiał pragnienie, nie 
będąc podróżującym na puszczy Sacharze? Wałek kosztuje 
u nas tyle co woda, można go zrobić bez użycia kawałka 
żelaza. Wspomniałem o jednokonnych takach; prosta rzecz: 
4 konie do jednego wozu zaprzągnięte nie uciągną stosun­
kowo tego co 4 do 2ch wozów zaprzężone, ani 2 zaprzężo­
ne do jednego nie uciągną tyle, co zaprzężone do dwóch 
wozów. Czterokonna fornalka oszczędza wprawdzie ludzi, 
nie w tym jednak stosunku kosztów, aby przy niej obsta­
wać. Obornik, torf, margiel, jednokonnemi takami mogą wy­
wozić i dziewki, o które zwykle łatwiąj niż o parobków, 
a do tej roboty zdadzą się bardzo; kiedy zaś nie wożą obor­
niku, mogą obsługiwać młockarnię, a przez wiosnę, lato i 
jesień zdadzą się do rydla, grabi, motyki i sierpa, do sadze­
nia i wykopywania warzyw. — Nawet o grabiach, wi­
dłach, kołach do składania zboża, tykach, taczkach ręcz­
nych, łopatach, gospodarz w jesieni myśleć powinien. A po­
winien z nięj korzystać, gdy pogodna, pod wielu innemi 
jeszcze względami, aby wiosny i lata w przyszłym ro­
ku nie marnować, jeżeli mu posłuży pogoda: o czem następ­
nie, o jednem obszerniej, o drugiem krócej cokolwiek po­
wiedzieć poczytam sobie za obowiązek.

t

Wilgotne ściany, mory i
Słysząc częste narzekania mieszkańców miastowych na 

wilgoć w sklepach, w składach i mieszkaniach, możnaby są­
dzić, że budownictwo stoi na bardzo nizkiej stopie, że fizy­
ka nie udziela mu żadnęj pomocy, a co najzabawniejsze, 
wypadałoby przypuszczać niewiadomość u większej części 
mieszkańców naszego kraju, iż do oddechania potrzebne jest 
świeże powietrze.

W ciągu mego żywota zdarzyło mi się nieraz zajmować 
mieszkanie osławione z wilgoci, unikane przez wszystkich 
dłużej w tem mieście mieszkających; zdarzyło mi się nieraz, 
żem na drugi dzień po wprowadzeniu się spostrzegł rozma­
ite dowody wilgoci, przestraszające mego sługę i innych lu­
dzi. W takich to domach mieszkałem nieraz kwartał, dwa, 
a nawet rok cały. Dodać jeszcze muszę, iż z powodu za­
trudnień i z przyzwyczajenia przebywając w mieszkaniu mo- 
jem nie tylko w nocy ale i dużo we dnie, przy wielkiej ilo­
ści mieszkań wilgotnych które zajmowałem, powinienem być 
obeznany z cierpieniami podagry i innych słabości przypisy­
wanych wpływowi wilgotnych mieszkań. Tymczasem nie znam 
wcale tych cierpień, śmięję się z reumatyzmu i nie unikam 
nigdy przeciągu powietrza w mieszkaniu ani w podróży. Ja­
ko miłośnik palenia tytoniu konsumuję znaczne ilości tej ro­

śliny, a przecież nienawidząc dymnęj, smrodliwej i wilgo­
tnej atmosfery tytoniowej, przewietrzam moje mieszkanie przy­
najmniej raz na dzień w porze zimowej i staram się o prze­
ciąg powietrza ułatwiający mi to przewietrzanie. Na wiosnę 
i w jesieni palę nieraz umyślnie w piecu, nie dla ogrzania 
powietrza w pokoju, ale dla dokładniejszego przewietrzenia 
mego mieszkania. W zupełnie ciepłej porze roku nie zamy­
kam okien we dnie ani w nocy, wyjąwszy, gdy mnie pyl i 
kurz uliczny albo deszcz zaciekający do pokoju do tego przy­
musza.

Tym sposobem jestem wolny od niedogodności wilgotnego 
mieszkania i dymu tytoniowego. Dla tego też twierdzę, iż 
nie ma potrzeby dzielić mieszkania i domy na wilgotne i 
suche; ale dzielę je na czyste, bo łatwe do przewietrzenia, 
i nieczyste, bo trudne do przewietrzenia.

Przez to jednak nie utrzymuję, aby czystym był dom, któ­
rego ściany nadto zagłębione w grunt wilgotny sprawiają, iż 
podłoga dolnej części domu jest ściekiem wilgoci ulicznej, 
podwórzowej lub ogrodowej. Są jednak domy stojące w do­
brem miejscu, a nazywają je wilgotnemi, i mówią, iż w nich 
na pierwszem piętrze nawet wilgoć panuje. Właściciele i 
mieszkańcy takich domów uciekają się do rozmaitych za­
chwalanych podsypek pod podłogę, klajstrów i tynków o- 
chronnych, skutkujących w pierwszych chwilach przedziwnie, 
bezskutecznych wszelako po upływie kilku miesięcy.

Mojem zdaniem, budowa domu usposabiająca wszystkie 
jego części do przewietrzenia ich, tak w lecie jak w zimie, 
naprawia niedogodność pochodzącą z małego zapadnięcia się 
ścian starego budynku w ziemię, lub zagłębienia go zaraz 
przy budowaniu nieco niżąj od podwórza, ogrodu lub ulicy. 
Anglja i Holandja są wilgotniejsze od Polski, większa część 
domów angielskich stoi na suterenach, holenderskie domy nie 
są także co do podłogi dolnego mieszkania bardzo wyniesione 
nad powierzchnię gruntu, nie utyskują tam przecież tak czę­
sto jak u nas na wilgotne mieszkania. Reumatycznych u 
nas pełno, między Francuzami, Anglikami i Holendrami bar 
dzo mało. Na małe przeciągi nie zważają tam wcale; ko­
minki są ich upodobaniem, okna nie zamykają się szczelnie, 
u drzwi bywają calowe szpary, bo progów nie lubią; i my 
nawet, lubo nie przywykli u siebie do takich przewiewów, 
nie chorujemy we Francji na reumatyzm, podrażenie lub po­
dagrę: zdobywamy w Paryżu suchoty kieszeni, ale rzadko 
kiedy suchoty w piersiach. Zniewieścialsza niższa klassa lu­
dności miejskiej żali się najwięcej na wilgotne mieszkania. 
Bardzo prostą przyczyną tego jest zamiłowanie tej klassy 
do szczelnie zamykanych, nieprzewietrzanych i przeludnionych 
mieszkań.

Na dowód, że wilgotny dom samem utworzeniem nowych 
otworów do przewietrzania osuszyć można, przytoczę dwa 
przykłady. Na floryańskiej ulicy (w Krakowie) jest piękny 
dom, którego sklep na dole był dla wilgoci swojej niezdatny 
i nie miły dla zegarmistrza; postawiony w nim piecyk żela­
zny nie zaradził złemu w zimie, tern mniej w lecie, a naj- 
mniąj w jesieni i na wiosnę. Właściciel usłuchał rady p. 
prof. Mohra, wybił w sklepieniu mały otwór, zamykany i o-
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twierany podług potrzeby; wilgoć znikła, a okno, choć poje­
dyncze, wolne jest od rosy i nie obmarza w zimie. Dom mój 
osławiony jest z wilgoć i nie mogłem się jej pozbyć, oso­
bliwie w jednej jego części, otwieraniem okien i drzwi, ani 
ciągiem pieca palonego z pokoju. Łatwo mi było przewie­
trzać w zimie, ale na wiosnę i w jesieni nie wystarczało 
otwieranie okien i drzwi, bo nie można było utworzyć prze­
ciągu. Wybiłem drzwi w miejscu potrzebnem, przeciąg mam 
kiedy mi go potrzeba, i znikła z domu wilgoć i stęchłe po­
wietrze.

Często bywają poczytywane mylnie za oznaki wilgoci do­
mu jaśniejsze lub ciemnięjsze plamy na ścianie, te bowiem 
znikają za odbiciem starego tynku i narzuceniem świeżego. 
Podobnież wykwitanie saletry murowej lub węglanu sody nie 
zdąje się być w związku z wilgocią. W ogóle w kraju gdzie 
wilgoć mieszkań ludziom tyle dokucza i nadweręża ich zdro­
wie i sprzęty, godziłoby się, aby ktoś lepiej z przedmiotem 
obeznany oznaczył bliżej naturę wilgoci, przyczyny jej szko­
dliwości dla zdrowia, sposoby pozbycia się jej i budowania 
mieszkań suchych na gruncie wilgotnym. — Dla czegóż mły­
narze i ludzie mieszkający w domach nad wodą stojących i 
w krajach wilgotnych nie żalą się na wilgoć?... Dla zapobie­
żenia złemu potrzebna jest gruntowna jego znajomość; pokąd 
zatem nie wiemy dla czego niekiedy dom stojący na mokrym 
gruncie bywa suchy, a przeciwnie wilgotnym bywa dom na 
suchym gruncie stojący, albo wcale piętrowy, dopóty prócz 
przewietrzania domu, nie ma żadnego skutecznego środka 
do pozbycia się z niego wilgoci.

J. B. R.

Potrzeba przemysłu w gospodarstwie.
Z gospodarstwem powinien się tern bardziej zespajać prze­

mysł, czem normalniej wzrasta cywilizacja.
Oddawna to już powiedziano, że ostateczności stykają się 

z sobą; to nam wypadlo tutaj powtórzyć, gdy słów kilka 
o potrzebie przemysłu w gospodarstwie powiedzieć postano­
wiliśmy. Pokąd rolnictwo jest w stanie pierwiastkowym, że 
się tak wyrażę, pokąd tedy na całęj przestrzeni kraju każdy 
orze dla siebie, sam zbiera i sam owoce pracy swojej poży­
wa, mało mu może chodzić o przemysł; bo byleby gospo­
darz i jego czeladź mieli skóię na kurpie, konopie, len i weł­
nę na odzienie — a to wszystko sami sobie produkują — 
to już i niczego więcej nie pragną. Nie znają oni żadnych 
wykwintniejszych potrzeb życia, o sztuce i elegancji nie ma­
ją wyobrażenia, ale są swobodni jak nikt, i ich swoboda 
staje im za wszystko co świat cywilizowany ma, i czego 
gorąco pragnie. Lecz niechaj kraj wyjdzie z pierwiastkowe­
go gospodarskiego położenia, niechaj się zagęszczą miasta 
z całym swoim komfortem, zbytkiem, elegancją, niechaj we­
zmą się za ręce widomie lub niewidomie i swojemi ogniwa­
mi kraj cały jak siecią zarzucą, to wtedy już na dobie, aby 

gospodarze wiejscy albo się wzięli także do przemysłu, al­
bo aby zostali helotami miast. Najgorsza rada z takiemi 
miastami, które same nie mają wypłodności, lecz się bawią 
mniej więcej zgrabnie wykpigroszostwem. Takie miasta są 
istnemi upiorami dla wsi, wysysają z nich żywotną krew, a 
nic im nie poddają, zkądby się nowa tworzyć mogła. Po­
trzeba ażeby stoicyzm ogarnął wsie, bo inaczej się nie 
ostoją, alho potrzeba aby się wsie zabrały do przemysłu. 
Surowy produkt wtedy tylko może wsiom dostarczać pie­
niędzy na wygody i potrzeby z miast sprowadzane, jeżeli te 
same miasta odbierąją wsiom surowy produkt z pierwszej 
ręki i kładą na nim piętno fabrykatu. Gdzie miasta cudze- 
mi fabrykatami frymarczą, tam wsie upaśdź muszą, a z nie­
mi kraj. W takiem położeniu jest nasza prowincja. Nie 
przeczę, że jesteśmy wyłącznie rolniczym krajem, ale twier­
dzę, że powinniśmy być krajem rolniczo-przemysłowym. 
Gdyby nas okrążały kraje podobne do dawnej Feniąji, roz­
łożone na nieurodzajnych skalach, mające ludność przepełnioną, 
zwożące skarby z całego świata, a od nas niezbędnie po­
trzebujące zboża, jako produktu który się z daleka bez wiel­
kiego kosztu wozić nie daje, natenczas śmiało moglibyśmy 
rzec: jesteśmy krajem wyłącznie rolniczym i takim pozostać 
powinniśmy, ponieważ tylko na podstawie wytężonego rol­
nictwa dojdziem do najwyższego możliwego szczęścia ziem­
skiego.

Ale my jesteśmy prowincją, na którą żadne potęgi w zba­
wiennym dla niej nie prą kierunku; surowych naszych pro­
duktów tak dobrze jak żeby nikt nie potrzebował, bo przy- 
najmnięj każdy bez nich obejść się może. Jesteśmy ograni­
czeni sami na siebie, na własne siły, tak, że je sami zapło­
dnić, w świat wprowadzić i niemi się rezultatów dorobić po­
winniśmy. Potrzeba nam przemysłu w rolnictwie, bo nasz 
surowy produkt nie jest towarem dobrym dla handlu zagra­
nicznego; zaczem powinniśmy się starać przynajmniej o pół­
fabrykaty, albo powiedzieć sobie, że nietylko z cywilizacją 
nie będziem naprzód postępowali, ale że się w niej cofnie­
my; że nawet tego nie dosyć, i że będziemy musieli ziemię 
ojców naszych ustąpić tym, którzy dokładnie obliczyli, że tu- 
taj u nas gospodarstwo rolne bez przemysłu obejść się nie 
może, bo się utrzymać nie potrafi.

Skuteczny sposób poprawienia rasy bydła.
Bez doskonałych krów ani myśleć o tóm aby się 

przyjść mogło do doskonałego przychówku; chociaż te- 
mi słowy bynajmniej nie twierdzę, że dobre buhaje nie 
przyczyniają się do polepszenia młodszych pokoleń, bo 
owszem przekonany jestem, że w wielu wypadkach, 
mianowicie tam, gdzie gospodarz nie łatwo może mieć 
pieniądze na zakupno krów, dochowywanie się lepszćj 
rasy bydła, od zaprowadzenia lepszych buhajów poczy­
nać się powinno. Dodam nawet, że jak nie rozumiem
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jak po lichych krowach dobrego przychówku się spo­
dziewać, tak najlepsze krowy nie dają mi nadziei do­
brego potomstwa, jeżeli wraz z nióm nie będą miały 
dostatek doskonałego pokarmu w każdój porze roku. 
Od dwóch tedy, wedle mego zdania, rzeczy poprawa by­
dła poczynać się powinna, gdy idzie o to, aby bez wiel­
kich wkładów przyjść do wielkich rezultatów w chowie 
bydła. Temi rzeczami są, jak się rzekło, naprzód do­
statek doskonałej paszy, a powtóre dobre buhaje. An­
glicy dowiedli czego można dokazać u bydła pokar­
mem, pod względem ilości i jakości na to obliczonym, 
aby stworzenie pod ręką gospodarza stało się ledwie 
że nie powiem niepodobnem do swojego pierwowzoru. 
Nie chcę ja tutaj mówić o wielu różnych wpływach na 
poprawienie lub pogorszenie rasy bydła, ale zastano­
wię się tylko nad pokarmem.

Bydlę nie pracuje nerwami jak człowiek, dla tego 
tóż potrafi znieść daleko więcój pożywienia nad tę 
miarę która jest dostateczną do utrzymania go w nor­
malnym stanie, bez względu na obliczone korzyści go­
spodarskie a przemysłowe. Powiem nadto, że u by­
dlęcia źródłem wszelkiój prawie rozkoszy, wszelkiój 
prawie bujności, wszelkiego uszlachetnienia w następ­
stwie pokoleń jest obfitość doskonałej karmy. Dawaj 
bydłu małemu przez kilka pokoleń doskonały pokarm 
w obfitości, a przyjdziesz do obory, jakiejbyś nie miał 
gdybyś zakupił najdoskonalsze holenderki, a żywił je 
i ich potomstwo nie już skąpo ale niedosyć hojnie.

Gdy sposób tak łatwy, zdawałoby się, że go łatwo 
użyć; tymczasem rzecz ma się zupełnie inaczój. Gospo­
darz wymaga siły roboczej, więc roboczego bydła, za 
któróm idzie i najlepsza a często i największa część 
paszy. Aby krótko temu zaradzić, wypada jałówki 
wuczać do jarzma, aby z dojnych krów mieć robocze 
bydło. Takim krowom można już dawać specjały, bo 
będą jadły na fundusz roboczej siły, na fundusz przy­
chówku i na fundusz mleka. Zaprowadzeniu rzeczy 
nic nie stoi na zawadzie, prócz nieprzyzwyczajenia cze­
ladzi naszój do łagodnego obchodzenia się z bydłem, bez 
czego krowy w żaden sposób obejść się nie mogą. 
Nietylko ztąd że klaczami robimy, ale i ztąd że tu i 
owdzie u nas widzimy pracujących krowami, że we 
Francji robią niemi, nie z biedy ale z obliczenia, wy­
pada, że od nas samych tylko zależy bardzo znaczne 
poratowanie naszych gospadarstw bez szczególnych na­
kładów. Należy dodać, że jałówki po krowach które 
już w jarzmie robiły, a nietylko jałówki ale i byki, ła- 
twiój się będą wuczać do pracy od tych, które do- 
pióro w pierwszóm pracują pokoleniu. Wszakże wie­
my, że źróbak po ujeżdżonym ogierze łatwiój się uczy 
od takiego, którego ojciec tresowanym nie był.

t

Słów kilka poświęconych pamięci

Ignacego Leszczyńskiego.
Jeżeli miarą zasług człowieka prywatnego są jego 

czyny, przez które, żyjąc w granicach stanowiska swe­
go, przechodzi do ogółu, i żywot jego przez to pu­
blicznego nabióra znaczenia — tedy bezwątpienia ś. p. 
Leszczyński był w tóm położeniu, gdyż jego prace na 
niwie gospodarskiej zespoliły się niejako z wyobraże­
niem postępu gospodarskiego w Polsce, a jego doświad­
czenia praktyczne w Be lnie, jego zamiłowanie gospo­
darstwa wiejskiego i oddanie się z wylaniem powoła­
niu obywatela — ziemianina, były nietylko wzorem dla 
sąsiadów lecz pięknie oddziaływały na kraj cały. Ży­
wot zatóm obywatela, co tak ukochał rodzinną ziemię, co 
usilną pracą i przemysłem umiał w czynie przekonać 
o możności prowadzenia u nas gospodarstwa wzorowe­
go — życie powtarzam takiego męża, godnem byłoby 
bliższego poznania.

Nie piszemy tu wszakże biografji Leszczyńskiego, 
bo nie znamy bliżej jego młodości; chcielibyśmy tylko 
w tych kilku wyrazach oddać hołd zasłudze i prawdzie, 
i dla tego tóż wystawimy żywot zmarłego współziom­
ka z tego punktu widzenia rzeczy, jaki nam się naj- 
bardziój uwydatnił — chcemy tu mówić o jego pracach 
gospodarskich.

Pochodząc z szlacheckiej polskiej rodziny, Leszczyński 
wychowanie swe, o ile nam wiadomo, odebrał w To­
runiu: syn obywatela ziemskiego z nader małemi po 
rodzicach środkami, pierwszy w Gostyńskiem jako rol­
nik dał przykłady wzorowego gospodarstwa. I zapy­
tajmyż, jakże obszerne miał pole swojój działalności? 
Oto Belno, folwarczek z kilkunastu włók złożony. Ile 
to potrzeba było usilnój młodzieńczej pracy, ile poświę­
cenia i walki z rutyną, aby obalić przesąd i wskazać, 
że z małemi środkami, przy pracy, oszczędności i prze­
myśle, wiele i wiele zdziałać można. I rzeczywiście 
Belno pierwsze w Gostyńskiem wyniesione zostało na 
stopień gospodarstwa wzorowego. Belno przodkowało 
i późniój w rozwoju postępu rolniczego tój części zie­
mi naszój, tak słusznie noszącej miano najpierwszej po- 
stępowój w rolnictwie okolicy polskiej.

W Belnie pierwsza w Gostyńskióm stanęła cukrownia. 
Przypominamy sobie słowa sterującego obecnie gu- 
bernją Warszawską, kiedy w sprawozdaniu z objazdu 
cukrowni powiada, „że oceniając korzyści i ważność 
cukrowni dla rolnictwa, p. Ignacy Leszczyński, tak za­
szczytnie znany z wysokiej intelligencji i znajomości 
praktycznej gospodarstwa rolnego, już w r. 1844 roz­
winął zakład cukrowni na małą skalę z systematem 
maceracji zimnój, używając maneżu cztórokonnego“ — 
a dalej, po skreśleniu historycznego przebiegu samój 
cukrowni, mówi: że „staranna uprawa buraków w go­
spodarstwie odznaczającym się tóż w ogóle wysoko po-
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suniętą kulturą sprawia, że folwark Belno w szczu­
płych nader granicach dostarcza 9000 korcy buraków.“

Słowa które dopiero przywiedliśmy, wyrzeczone przez 
światłego urzędnika i obywatela, najlepszem są popar­
ciem naszego widzenia rzeczy. Belno pod stórem Le­
szczyńskiego zasłynęło najpiękniejszemi rasami bydła: 
szczegółowa pod tym względem rozprawa napisana 
przez pana Maksymiliana Garbowskiego a umieszczona 
wPrzeglądzie rolniczym wychodzącym przyAiro- 
itice z r. 1856 przekonywa, że ś. p. zmarły umiał ce­
nić znaczenie produkcji zwierzęcój w kraju jak nasz 
rolniczym. Światłe poglądy na hodowlę bydła w roz­
prawie tój objęte, najlepiej obrazują pogląd właściciela 
Belna na stosunek jaki pomiędzy produkcją roślinną 
a zwierzęcą istnieje.

Dostojny zmarły idąc za popędem wieku — za wyo­
brażeniem nauki, pojmował dobrze, iż w stosunkach 
ziemiańskich przemysł wielką odgrywa rolę, dla tego 
tóż celem dążności jego było połączyć wszystkie ga­
łęzie fabrykacji mających związek z gospodarstwem 
wiejskióm, i z tąd wynikła potrzeba majstrów i róż­
nych fabrykantów, których po ościennych miastach 
chciał widzieć jak najwięcój osiadłych. Ten stosunek, 
te jego zabiegi wyświadczały dogodność nie tylko Bel- 
nu, lecz jeszcze i innym sąsiednim gospodarstwom: nie 
dziw przeto, że Gostyńskie tak prędko inną zaczęło 
przybierać postać. Staraniem Leszczyńskiego i od nie­
go pierwsza myśl wyszła połączenia Krośniewic z Płoc­
kiem za pośrednictwem drogi bitej. Słowem, Leszczyń­
ski był dobrym gospodarzem i miłującym swój kraj o- 
bywatelem. Iluż to bowiem młodzieży wykształciło się 
przy jego boku na dobrych gospodarzy: praktykant 
w osobie Leszczyńskiego znajdował drugiego ojca, bo 
nad jego wszechstronnym wykształceniem czuwał zmar­
ły z rodzicielską opieką, i nie dziw, że niejednemu 
z młodych paniczów opieka ta wydawała się za ostrą; 
lecz trzeba było umieć odcieniować mniemaną suro­
wość od istotnej obywatelskiej usługi, aby jaknajwięcój 
przysporzyć krajowi prawdziwie wykształconych go­
spodarzy. Sami znamy kilku młodzieży, którzy po 
skończeniu teoretycznych kursów w instytucie Mary- 
montskim, i odbywszy praktykę gospodarską w Belnie, 
stali się wzorowymi gospodarzami, istotny dla kraju i 
siebie przynoszącymi pożytek. Jak dobrym był zmar­
ły ojcem rodziny, określenie tego wychodzi z granic ni­
niejszego pisma; wspomnimy tu tylko, że i na drodze 
literackiój zostawił on kilka prac, jakkolwiek małych 
co do objętości, zawsze jednak bogatych treścią i głę­
boką znajomością traktowanego przedmiotu. Prace te 
pomieszczał różnemi czasy w Rocznikach gospodarstwa 
krajowego; jak zaś rolnictwo pojmował, czytelnicy Rocz­
nika będą w możności osądzić z umieszczonego w nim 
artykułu skreślonego przez ś. p. zmarłego, a udzielo­
nego przez p. Kurowskiego.

życiu Leszczyńskiego przedstawia nam się jeszcze 
jeden odcień nacechowany wyższą obywatelską dążno­
ścią, a chcemy tu mówić o różnych obowiązkach, ja­
kie spełniał zmarły dla dobra wyłącznie kraju: pomi­
jamy już wzorowe prowadzenie gospodarstwa, zwiedza­
nego przez -wszystkich kto tylko w Gostyńską zawitał 
ziemię, bo to staraliśmy się, przedstawiając powyżój 
ideje, zmarłego wyraźniej odcieniować, ale chcemy tu 
mówić o jego posługach na licznych urzędach obywa­
telskich dokonywanych. Widzieliśmy go bowiem w ró­
żnych stosunkach z godnością obywatelską spełniają­
cego trudne nieraz obowiązki, a wszystko dla miłości 
kraju i ziomków, których tak ukochał. Mówimy po 
polsku, sądzimy przeto iż będziemy zrozumianemi, że 
myśl naszą pojmie ogół i oceni, jak oceniła władza 
zasługi zmarłego, podnosząc życie jego do publicznej 
ważności, przedstawieniem do znaku honorowego.

Otoczony sympatją ogółu, kiedy jeszcze w pełni ży­
cia mógł nieść pomoc ziomkom i przyświecać okolicy 
swoją wysoką inteligencją — z morderczej ręki w czerw­
cu r. b. kończy Leszczyński dni swoje: jeśt to wypa­
dek zbyt świeży, boleść nieukojona, aby ją można by­
ło tem drobnem pismem wystawić godnie ziomkom. 
W sercach rodziny i sąsiadów szukajmy odcieniowania 
tego smutnego wypadku; tu zaś tylko powiemy, że 
straciła ziemia Gostyńska, stracił kraj cały męża, któ­
ry tak pięknie poświęcił życie na ołtarzu dobra ogól­
nego. Pokój jego popiołom 1!...

Mieczyński Adam.

KORRESPONDENCJA.
Suwałki, d. 13 listopada 1857.

Dawno tu nie widziano tak pogodndj i przyjemnój 
pory jesiennej, jak dnie które mieliśmy poczynając od 
26 września aż dotąd; w dzień św. Marcina okazała 
się zrana mgła, dószczu nie było, a przymrozek tylko 
w nocy czuć się dał: wnoszą z tego o trwałój choć 
późnej zimie, i święto Bożego Narodzenia spodziówa- 
my się przepędzić po lodzie i śniegu. Taka łagodna 
jesień wielce się przyczyniła do ujęcia kłopotów w prze­
zimowaniu inwentarza żywego, bo chociaż w polu i 
w lesie bydło teraz zupełnie nie nasyci się, zawsze je­
dnak znajdzie jeszcze pożywienie dla siebie, resztę 
zaś głodu zaspokoi paszą suchą w domu dawaną. 
Ozimina późno zasiana także się wzmocniła w korzon­
kach i w większej części na Litwie dobrze wygląda, 
a tóm samem nadzieją dobrych urodzajów w roku 
przyszłym wszystkich nas pociesza.

Drożyzny dotąd nie czujemy: korzec żyta kosztuje złp. 
24 i 22, pszenicy złp. 33 gr. 10, jęczmienia złp. 18, owsa 
złp. 13, ziemniaków złp. 6 gr. 20; wół lub krowa złp. 150
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— 160,*3 koń roboczy zip. 230 do 260. Bez względu 
na to, wiktuały po miastach sprzedawane [są po tych­
że prawie cenachfjak w latach drożyzny; bochenki 
chleba i bułki montowe nie powiększyły się i po dawnej 
cenie są sprzedawane, a funt mięsa wołowego w Su­
wałkach kosztuje gr. 11., świec zaś łojowych funt złp. 
1 gr. 6, kamień zaś złp. 48. Przyczyną tego jest handel 
drobiazgowy w ręku żydów zostający, którzy dowolne 
ceny ustanawiają na wszelkie produkta. Już to żadne 
przestrogi ustne ani piśmienne nie zwrócą uwagi na­
szych obywateli na niewłaściwe oddanie handlu żydom 
w kraju; obojętność na wszystko, nawet na własne ko­
rzyści materjalne, odstręcza zarnożnjejszych chrześcijan 
od handlu drobiazgowego. Gdybyśmy dobrze pojmo­
wali ważność bogactwa krajowego, a przytóm mieli 
prawdziwą miłość kraju i bliźnich, czulibyśmy ten cię­
żar jaki handel żydowski na każdego chrześcijanina 
i na cały kraj narzuca. Wielu jest, którzy ograć 
kogoś w karty i wyzuć ze szczupłego majątku mają 
sobie za zabawę honorową, bez względu, że moralność 
tak wygrywającego jak i trwoniącego marnie czas i 
pieniądze wiele traci: handel zaś uczciwy, to jest opar­
ty na prawnych procentach od wyłożonego kapitału, 
nie przystoi modnym panom i poniża ich. To tóż skut­
kiem tak pojmowanego honoru, żydzi i słudzy stają 
się u nas panami, dawni zaś panowie ich sługami.

Służba uczciwa nie hańbi nikogo, bo wszyscy wza­
jemnie służym sobie: tylko nie wszyscy pojmujemy na­
leżycie swe obowiązki, i dla tego pełnimy częstokroć 
to, co jest nam samym i ogółowi szkodliwóm, a zanie- 
chujemy tego, co prawem przyrody, religji i obywatel­
stwa, jest nam nakazanóm.

Nie ulega jednakże wątpliwości, że w kraju naszym 
jest już postęp, ale jeszcze tak mały, jak kropla wody 
w morzu. Są już ludzie, którzy poznali swe powoła­
nie i widzą odrętwienie w jakiem kraj zostaje; są na­
wet apostołowie, którzy śmiało wzywają swych braci 
do powstania z letargu próżniactwa i do czynnego ży­
cia zachęcają; lecz głosy ich giną najczęściój w powie­
trzu, nie pozostawiając wrażenia na sercach zatwar­
działych i rozumach otępionych. Biada nam, jeśli z wy­
żyny miejsca nam niegdyś wśród innych ludów prze­
znaczonego, nie tylko nie wzniesiemy się ani na jeden 
szczebel doskonałości, lecz pogrążeni zostaniem w prze­
paść nieuctwa i pogardy i ciągle spadając z wysoko­
ści, w proch się rozsypiem.

Zajrzyjmy w historję powszechną: czem niegdyś byli 
w stosunku do nas Francuzi, Anglicy i Niemcy, a czem 
są dzisiaj? Co ich wzniosło nad nas, jeśli nie praca i 
miłość kraju? Nie wiele już zasobów siły moralnój 
posiadamy, a jeszcze i te ostatki rozpraszamy i mar­
nujemy. Czy Niemiec, czy to Francuz do kraju na­
szego przyjeżdża, zawsze po pieniądze lub dla nauki; 
Polak zaś jedzie za granicę marnować pieniądze, któ­
rych sam mniój ma od Niemca i Francuza. Przod­

kowie nasi byli zamożnymi w zasoby materjalne i mo­
ralne, bo więcój od nas kochali swój kraj, ludzkość i 
wszelkie cnoty: nie tracili czasu na bezużyteczne po­
dróże zagraniczne, nie znali sztosa, faraona i lands- 
knechta, nie trzymali się ślepo mód zagranicznych i 
lepiój niż my pojmować umieli piękno we wszystkióm, 
bo co dziś uznali za piękne i dobre, tego jutro ani za 
lat 50 nie zganili.

Przykład u nas zawsze był z góry: wszystko złe, 
jako to karty, mody, marnotrawstwo wprowadzili z za­
granicy do kraju naszego możniejsi panowie, więc i 
poprawa od nich zacząć się winna. Niech nasi arysto­
kraci wprowadzą do swych domów umiarkowanie we 
wszystkiem, skromność w ubiorach i meblach, pracę, 
rozkrzewienie oświaty i pobożność, a jesteśmy pewni, 
że ogół wnet pójdzie za ich przykładem. Niech na­
sza moda krajowa przepisze używanie jak najmniój 
jedwabiu, zanim własne jedwabnictwo nie będzie w mo­
żności produkować wyroby dla całego kraju; niech na- 
każe Panom trudnić się rolnictwem, zakładami prze- 
mysłowemi, urządzaniem instytutów publicznych dla 
młodzieży, budowaniem kościołów w swych dobrach, 
popieraniem piśmiennictwa krajowego i w ogólności 
poświęceniem się dla kraju i ogółu; wówczas rychły 
postęp ujrzymy. Niech księża wyklną po kościołach 
karty i wódkę, a sami zajmą się nauczaniem ludu ka­
techizmu oraz obowiązków z miłości Boga i bliźniego 
wypływających, i to wszystko niech poprą własnym 
przykładem; w’ówczas kraj nasz odzyska rychło da­
wne cnoty i znaczenie, dawne bogactwa i siłę, a tóm 
samem staniemy jeśli nie wyżój, to przynajmniej na 
tym samym szczeblu świetności, na jakim już nie­
gdyś Europa i świat cały nas widział.

A. P.

Rozmaitości.
Ulepszenie piwa. Amerykanin Hawkens uzyskał pa­

tent na ulepszenie piwa. Cała sztuka zasadza się na 
wmięszaniu, zaraz przed piciem, do kwarty piwa pół­
tora łuta cukru tłuczonego i 15 gramów na proszek 
utartego kwasu tartrowego, który pospolicie kwasem 
winsztynowym zowią. Przyprawione tak piwo ma ów 
trudny do nadania mu orzeźwiający smak kwaskowate- 
go wina.

Wino burakowe. Dwutartran potażu, który pospolicie 
kremortartarem i winsztynem zowią, dodawany przez 
niektórych w robieniu win owocowych, jest w tój fabry­
kacji niepotrzebny, bo kwas owoców trzeba raczćj roz­
cieńczać wodą i łagodzić dodatkiem cukru. Co inne­
go w robieniu wina z buraków—ktoby za przykładem
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Hohenheimakiój szkoły chciał tój nietrudnej, lecz nie 
wiem czy dosyć wdzięcznej fabrykacji próbować. Nie 
zbyt jednak rozpieszczone podniebienie może bardzo 
smakować w czerwonem winie burakowem. Wino pra­
wdziwe jest z naszym kraju bardzo drogie, aby je lud 
wiejski mógł pijać na swoich biesiadach. Cóż zatóm 
piją wierni przyrzeczeniu wstrzymania się od wódki? 
Piwa nie ma w lecie w karczmach wiejskich, muszą, 
zatóm szukać wybiegów i pić arak, jak gdyby on nie 
był wódką, albo tóż najnieudolniejsze mięszaniny octu 
z winem, wodą i wódką, które się karczmarzom wi­
nem nazywać podoba.

Kto wie, czy wino z buraków cukrowych i z ćwikły 
nie byłoby dosyć tanióm, aby je lud wiejski mógł pi­
jać zamiast wódki, w braku dobrego piwa.

Najważniejszą kwestją w tój fabrykacji jest podatek. 
Nie mając dat opartych na próbach, obliczam na do­
mysł tylko, iż producent mógłby, z znaczną dla siebie 
korzyścią, sprzedawać garniec burakowego wina po 20 
kr. mk. W razie jednak podatku tak znacznego, iż­
by podobnie jak dziś od garnca wódki, przypadało 12 
kr. podatku od garnca wina burakowego, byłoby ono 
mało co lub wcale nie tańszem od najtańszego wina 
karczemnego.

Tymczasem tyle; w razie praktyczności mego pomy­
słu powiem więcój i postaram się oto, abym mógł po­
dać doświadczony i tani sposób sporządzania wina bu­
rakowego. J. B. R.

Lekarstwo przeciw biegunce u cieląt. Wiadomo powsze­
chnie, że wstrzymanie wzrostu zwierząt w pierwszych 
dniach i tygodniach ich życia staje się przyczyną na­
stępnego ich skarłowacenia, mimo dobrdj karmy i po­
chodzenia z rosłój rasy. Krótko nawet trwająca bie­
gunka zanędznia cyckowe cielęta, jagnięta i źrebięta i 
osłabia je, dłużej zaś trwająca zabija. Skutecznym 
środkiem przeciw tój słabości u cieląt ma być odwar 
liści lub drzewa pospolitej u nas akacji (robinia pseu- 
doacaciap Tygodnik Wirtembergski Gemeinnutzige 
Wochenschrift, który radzi to lekarstwo, każę je zada­
wać pokąd złe nie ustanie; nie mówi wszakże czy je 
lepiój używać w stanie pojła zaprawianego mąką, czy 
tóż w stanie czystym i niczóm nie zaprawionym, w sta­
nie treściwego czy słabego odwaru?

Do należytego skutkowania jakiegokolwiek Idkarstwa 
przeciw biegunce, potrzebne jest nadewszystko wykry­
cie przyczyny choroby i usunięcie jćj natychmiast. 
Rozwolnienie zwidrząt cyckowych bywa skutkiem prze­
ziębienia, albo zbytku mldka, albo nakoniec niezdro­
wego mldka. W pierwszym i trzecim wypadku trzeba 
spiesznćj pomocy i mocniejszych lókarstw, w drugim 
wystarcza najczęściej uszczuplenie matce przez dni kil­
ka nieco jćj karmy.

Niektórzy twierdzą, iż liście i latorośle akacji, jak­
kolwiek podobnie do liści i młodych gałązek innych 
drzew używane być mogą do karmienia kóz i bydła, 
szkodzą koniom gwałtownie. W takim razie zatóm 
z wielką tylko ostrożnością i na niepewne próbować 
można odwaru akacji przeciw biegunce źrebiąt.

Piołun przeciw wolczkom. Dr. Lenger spostrzegł, że 
w okolicach Luksemburga—gdzie, tak jak u nas, istnieje 
zwyczaj święcenia w kościele w dzień wniebowzięcia 
N. P. Marji ziół aromatycznych, mianowicie piołunu, 
bylicy, szałwji, rumianki i t. d. i składania ich na stry­
chu — wołczki nie pojawiają się w zbożu; kiedy prze­
ciwnie w sąsiednich powiatach francuzkich wielkie 
szkody zrządzają. Mówi, iż w przeciągu 6 godzin 
udało mu się wypędzić taką massę wołczków, że całe 
ściany niemi pokryte zostały, a posłużyło mu do tego 
kilka gałązek piołunu wetkniętych w kupę zboża za­
nieczyszczoną wolczkami. Smoła, kamfora i kwiat ko­
nopi skutkują także, ale krócój od piołunu, bo woń 
ich wietrzeje spieszniej. Próby robione w różnych miej­
scach stwierdziły, iż największą z pomiędzy próbowa­
nych dotąd środków skuteczność w tój mierze posiada 
piołun.

Kronika bibliograficzna rolniczo - gospodarcza.
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